
Pr^y^nacie ^Państwu, ie byt 
te wspaniały' spektakl: ten 
Teatr TV jest naprawdę coraz 
leptźy. Tym rafrem zasługa le­
ży po stronie doskonałych akto­
rów, których Z«eśz;ią oglądamy 
lub oglądańśmy Ha krakow­
skich scenach. Jan Kbwickf i 
Marek Walczewski urządzili tu 
tak zwany koncert gry. (A zre­
sztą czy Slwons Bielska była gor­
sza? Niety I — dodajifąt — po­
kazali aktorstwo calltiem od­
mienne od* tego, które do nie­
dawna dhóWdązjwałó w naszym 
teatrze a na^ct Byłó to
granie bez udawani*. bez opi­
sywani* swojej ptałaM. »yió to 
równie* grinie prdbiemówi 
wielkich metafor ludzkiego łó- 
su. OMj fi tutorzy ZOrti <* « 
jednej, ł^ezL4e<a *
mianowicie * d^e rozbudowa­
nej efcśprW****^ którą c*a- 
sem zbytnio ekspanują. Jerzy
Gruza nie >owMnrymywai ten, 
natomiMt urobił Wty*^ W 
ta ich WhtóeiWHd Mftlła uj^t* 
w pożądane ramy. X U był aa* 
skonały rabie* reżysera. Podob­
nie Zresztą j*k KpCWszeżófta de­
koracja (wspaniale zastąpiona 
przez ruch kamery i władnie 
przez aktorów) oraz wypunkto­
wanie pewnych, zwykłe zagu- 
bYodyćh w dramacie Thistorycz- 
nych momentów akcji, chwil 
dialogowych, w których —» jak 
w krótkich mgnieniach — obja- j 
wiała się ta pod treścią. pod ! 
strojami, zbrojami i historią 
isniejąca prawda. Ta prawda, 
jaką człowiek ma w sobie. W 
tej właśriie prawdzie ujawniała 
się czasami zapierająca d^Ch 
piękność gry aktorów.

Tak to chyba trzeba powie* 
dzleć. Bo rozmaicie się mówi o 
tych aktorach, że prawdziwie, że 
dskrze, że słusznie grają. Ale 
mało kto pamięta o tym, że 
aktór może zagrać pięknie.

Trdchę gorzej było z historio- 
znfią, aie tó tylko tło; nie 
przesfhodżilo jeAAak przeżyć 
nam tych para chwil, Jakie za­
wdzięczamy aktorom, (masz,)
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